
WIADOMOŚCI KRAJOWE.
B e r l i n ,  dn. 6. Marca. — M ó w io n o ,  że professor R aum er z pow odu  

swej m o w y  mianej w  akademii o przekonaniach religijnych F ry d e ry k a  wiel­
kiego , ma utracić u rząd  sekretarza akadem ii, lecz to jes t  czystem zmyśle­
niem. Onegdaj senat k rym ina lny  pod przew odnic twem  prezydenta  kammer- 
gerichtu  Kocha w  sprawie przeciw Dr. Meyen o obrazę m a jes ta tu , miał za­
w y ro k o w a ć  na dw a lata więzienia w tw ierdzy  i u tra tę  kokardy. Gazeta 
policyjna po w iada ,  ze tajemni agenci po licy jn i ,  a jak  ich zow ią  w  Berlinie 
w i g i l a n c i ,  nie będą mogli dalej is tnieć, gdyż nie chcą s tawać na św ia­
dectwo przed sadem przeciw  ob w in ion ym , aby n iep ok azyw al i , jakie p ro­
w ad zą  rzemiosło. Nadmieniono dalej, że wigilanci muszą zn iknąć ,  co jes t 
szkodą znaczną ,  bo nie będzie można przes tępstw  tak ła tw o  w ykryw ać .  
Inni atoli są tego zdania ,  że wigilanci nieraz dają pochop do popełnienia 
p rzes tęp s tw a ,  bo częstokroć pobudzają  do złych sp raw  dla swego interessu.

D o s t r z e g a c z  r e ń s k i  zamieścił podanie zaniesione do króla przez aka­
demią z p o w o d u  lnianej m ow y  przez professora Raumera. Brzmi ono w n a ­
s tępujący  sp o s ó b : »Najjaśniejszy P a n ie , akademia umiejętności ty le  wzglę­
d ów  od W .  K. Mości doznała ,  iż się ośmiela i teraz p rz y  bolesnym w yp ad k u  
zbliżyć ze sw o ją  najpokorniejszą proźbą. W .  K. Mość ze w szelką łago­
dnością sobie w łaśc iw ą oświadczyć rac zy ł ,  że m ow a miana przez naszego 
sekretarza Raum era  w  dniu 2 8 .  S tycznia  r. b. na rocznicy obchodzonej ku 
czci F ry d e ry k a  wielkiego przez sw ą  treść i sposób nie zjednała sobie p rzy ­
chylności W . K .  Mości, atoli W K M o ść  nie w inujesz wcale akademii o rzeczy, 
k tóre  w  niej by ły  niewłaściwemi i z mylnego wzięte stanowiska. Składając 
W .  K .M ości za to wyrzeczenie nasze najczulsze dzięki, pow ażam y się zara­
zem w y n u rz y ć  nasze najgłębsze uczucie boleści,  z pow od u  tego godnego 
pożałow ania w yp adk u  i w yrazić  naszą naganę dla tego w szys tk iego ,  co się 
stało p rzy czy n ą  niełaski W .  K. M c i , a niemyśląc przez to uniewinniać sa­
mego w y p ad k u  ośmielamy się ob jaw ić ,  że m ów ca nie miał karogodnego za­
m ia ru ,  lecz , że tylko przez nieoględne w ystaw ienie  przedm iotu i n iew ła­
śc iw y dobór w y razó w  popadł w  uchybien ie ,  ale też w y n u rza  sw oj żal nad 
n iepom yślnym skutkiem i oświadcza, że każdą naganę bez u po ru  przy jm uje  
ja k  się przynależy  od o jca, jak  od króla. W .  Kr. Mość niech raczy aka­
demii,  k tórej najchlubniejszą s ław ą i największą ozdobą jes t  łaskawość króla 
p rzy ją ć  najzupełniejsze oświadczenie, że na przyszłość nigdy, przez żadne 
uchybienie albo niezgodne z p raw d ą  i lekkomyślne ocenianie s tosunków  
i okoliczności, u m ys ł królewski przez żadnego członka dotkniętym ani 
o zgorszenie p rzy p raw ion ym  nie zostanie. W  najtrwalszćj do zgonu pod­
ległości zostajemy itd.« (Podp isy  wszystkich członków akademii.)

D onoszą dalej z Berlina, że pan R aum er miał sam uczynić wniosek, 
aby na przyszłość  wszelkie m ow y, k tóre  będzie miał publicznie przyję te  
przód b y ły  pod ocenienie wyznaczonego komitetu akademii, k tó ry  to w nio ­

sek zaniesiono w  przepis.

W U n O l O Ś C I  ZAfi l tASICZNE.
K r ó l e s t w o  P o l s k i e .

W a r s z a w a  5 .  Marca. W y p i s  z P ro tokółu  S ekre tar ja tu  S tanu  Króle­
stw a  Polskiego. Na przedstawienie przez Radę A dm inistracyjną  K ró les tw a 
uczynione postanowiainy co następuje: A r ty k u ł  1. Uchyla się niniejszem
arty k u ł  8 m y  ukazu z dnia 2 5 .  Kwietnia (7 .  Maja) 1 8 2 2  r., zamieszczonego 
w  Tomie VII. Dziennika P r a w ,  zabraniający starozakonnym  stawiać dom y 
drew niane w  miastach gubernjalnych, p ow ia tow ych  i innych znaczniejszych. 
— A r ty k u ł  2- W o ln o  będzie odtąd  tym że starozakonnym budować domy 
drewniane w tych miastach, gdzie im s łuży  praw o zamieszkiwania, w  tych  
częściach rzeczonych miast, gdzie budowanie podobnych  domów  dozwolonem 
jest lub będzie mieszkańcom innych  w yznań. —  A r ty k u ł  3. W y k o n an ie  n i­

niejszego ukazu ,  k tó ry  w  Dzienniku P ra w  zamieszczonym być m a ,  Radzie 
Administracyjnej K róles tw a polecamy.

Dan w P e te rsburgu  dnia 12 .  Stycznia  (.10. Lutego) 1 8 4 7  r.
(podpisano) M i k o ł a j .

R o s s  y  a.
Z P e t e r s b u r g a  2 3 .  Lutego. — Naczelnik pograniczny K irg izów  S y -  

birskich donosi ,  że 1 8 .  Paźdz ie rn ika ,  o godzinie 4 po p o łu d n iu ,  w e  wsi 
Ajaguskićj słyszano mocny huk podziemny, któremu z m inu tę  to w arzy szy ło  
trzesienie ziemi; następnie ,  w nocy czuć się dało zn ow u  lekkie w strząsn ie-  
nie ziemi, ale bez żadnego h u k u ,  a o godzinie 5  z rana  zn ow u  zaczęło się 
trzęsienie ziemi z silnym huk iem , k tó r y  t rw a ł  pó łto ry  m in u ty ;  za p ie rw ­
szym razem h uk  szedł z północo - wschodu na p o łu d n ie , a później z p o łud­
nia na p ó łn o c -w sch ó d .  Nazajutrz  dnia 19 .  o godzinie 9 te j  ra n o ;  zn o w u  
dało się uczuć lekkie zachwianie ziemi, nie trw ało  dłużej nad sekundę. 1 8 g o  
Października także o gozinie 3ćj po północy  dało się uczuć dosyć silne trzę­
sienie ziemi, trw ające  około 4  sekund,  któremu to w arz y sz y ł  s trasz l iw y  huk ,  
w  kierunku z południa zachodu, we wsi Kokbetińskiej i je j  okolicach, n a  
przestrzeni 2 0 0  w io rs t:  a 1 9 .  Października o 3ciej po pó łnocy , miało miej­
sce dosyć silne trzęsienie z iem i, trw ające  m inutę ,  we wsi Karkaliuskiej. 
Nareszcie z 10 g o  na l i t y  L istopada , o I 2 t e j  w  n o c y ,  w e wsi Ajaguskićj 
znow u słyszano huk  podziemny, k tórem u to w arzyszy ło  kołysanie się ziemi, 
kilka m inut trwające, huk  ten, o ile można by ło  oznaczyć, szedł z po łudnia  

na północ.
F  r a n  c  y  a.

P a r y ż ,  dn. 1. M arca. —  Dziennik sp o ró w  rospoczyna  dziś sw oje 
pismo od następującej w iadom ośc i: Znane okoliczności, k tó ry ch  tu  niepo­
w tarzalny, ale też nie żałujemy, nadw ątli ły  stosunki na chwilę pom iędzy 
posłem angie lsk im , a ministrem francuskim sp raw  zagranicznych. W  inte- 
ressie dobrego porozumienia pomiędzy obu rządam i i godności ich pos łów  
życzono sobie, ażeby ten stan w y ją tk o w y  zakończył się. T e raz  z p ew n o ­
ścią donosimy, że się udało zagodzić w aśń panu jącą  pomiędzy posłem, a pa­
nem Guizot. Jeżeli nas dobrze zaw iadom iono ,  t o  a n g i e l s k i  p o s e ł  
w  p i ą t e k  p o p r o s i ł  a u s t r y a c k i e g o  p o s ł a ,  a b y  p o m i ę d z y  n i m  
a p a n e m  G u i z o t  b y ł  p o ś r e d n i k i e m  i rzecz całą załatwił. M in is te r  
sp raw  zagranicznych miał pośrednikow i hrabiemu A p p o n y  zgodnie z tem co 
powiedział w  dn. 5. Lutego w izbie deputow anych ,  oświadczyć, iż nie  miał 
zamiaru oskarżać poczciwości i szczerości posła angielskiego. P an  Guizot 
p rzy  tej sposobności p rzypom nia ł  jeden ustęp  z owej m o w y ,  k tó ry  brzmi 
jak  nas tępu je :  »po py tan iu  o konieczności, następuje  pytanie  o p raw o  wi- 
tości. M oi panowie zapy tu ję  o to z żalem; ja  z mojej s t ro n y  nie obwiniałem 
nikogo o złe zamiary  lub nieszczerość. Jeżeli z obcymi lub naszymi p rze­
ciwnikami walczę, u pa tru ję  w  tem co zaprzeczam tylko b łą d ,  ty lko  z łą  
lub dobrą  politykę. Nikogo nie obwiniam o obłudę i nierzetelność. W o l ­
ność i godność s tosunków  d y p lom aty czny ch , jakoteż ro sp a w  parlam entar­
nych  nakazują  to. A  chociażby się innej względem mnie t rzym ano  zasady, 
zawsze pozostanę w iernym  mojej w  postępowaniu .« Angielski zaś poseł 
ze swej s t ron y  miał przed hrabią  A pp on y  oś wiadczyć, że z  okoliczności 19- 
Lutego, w  k tó ry m  bal d a w a ł ,  nie miał zamiaru ubliżyć n iko m u ,  a tem mniej 
m in is trow i sp raw  zagranicznych i zaprzecza z tego p o w od u  wszelkim pogło­
skom. Gdy rzeczy tak dalece zostały w y ja śn io n e ,  p rzybyli pan G uizot 
i lord N orm anby  w  sobotę o 5  godzinie wieczem do posła austryackiego i 
bez dalszych oświadczeń powrócili do d aw ny ch  stosunków. Chcąc p rz y ło ­
żyć się do przyw rócenia  dobrego porozumienia i uprzedzić la łszyw e  w y ­
k ła d y ,  uznaliśmy za rzecz s to sow ną  wspomnieć o tej rzeczy  pokrótce i 
spodziewam y się, że ani ślad niepozostanie drobiazgowości,  k tó ra  aż nadto 
zajmowała sfery w y ż sz e .—  P o do bn y  a r tyk u ł  zamieściła dziś P resse ,  k tó ry  
ty lko co do formy rożni się od a r tyku łu  dziennika ro sp raw .

P a r y ż ,  dn. 2. Marca. —  Głoszą, że król Belgów w tych dniach w y­

d m a  9 .  M a r c a  1 8 4 7 .

D rukiem  i nak ładem  D ru k a rn i  N a d w o rn e j  W . D eckera  i S p ó łk i. — R e d a k t o r  o d p o w iedzia lny :  JT. Kam ieński.
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j ed z ie  do L o n d y n u ,  a j eg o  m a łż o n k a  czekać będzie  na  je g o  p o w r ó t  w  P a ­
r y ż u .  K ró l  B e lg ó w  każd eg o  dn ia  m ie w a ł  k o n fe re n c y e  z k ró lem  L u d w ik ie m  
F i l ip e m ,  na  k tó r y c h  b y w a ł  k ró le w ic z  N em o u rs .  P o d o b n o  zg o d zo n o  się na  
t o ,  ze k ró l  L eo p o ld ,  j a k o  sp rzy m ie rzen iec  i bliski k r e w n y  ro d z in y  k r ó l e w ­
skie j w e  F r a n c y i  i A n g l i i ,  m a być p ośredn ik iem  p o m ię d z y  obu  r ząd am i .  
K r ó lo w a  W i k t o r y a  ż y c z y  sobie  p o d o b n o  ta k o w eg o  p o jed n a n ia .  U c zy n i ła  
do  tego  k ro k  p i e r w s z y  i napisała  list do F i l ipa  L u d w ik a  j a k  n a js e rd e cz n ie j ­
szy ,  w  k t ó r y m  je d n a k  o po lityce  ani s ło w a  nie by ło .  S ą d z ą ,  ze  zadanie  
k ró la  L e o p o ld a  nie będzie t ru d n e .  S ta ra ć  się  ma o p r z y w r ó c e n ie  zaufan ia ,  
j a k ie  panowTało p rzed  m a łżeń s tw am i h iszp ań sk ie m i.  P y ta n ie  to ma b y ć  bez 
r o z w ią z a n ia  z a w ie sz o n ą ,  późn ie j  zaś ta t r u d n o ś ć  z a ła tw io n ą  zos tan ie  p rzez  
m in i s t e r s tw a  obu  k ra jó w .

K s iężn a  O rleans  o d w ie d z i ła  w  p r z e sz ły m  t y g o d n iu  t e a t re  O ly m p iq u e ,  
a b y  m ło d y  h ra b ia  P a r y ż a  się  p r z y p a t r z y ł  sz tu ce  » r e w o lu c y a  f r a n c u sk a .« 
P i e r w s z y  raz  o d w ie d z i ła  t e a t r  po  śm ierc i  sw o je g o  męża.

K ie d y  p a n  G u iz o t  i m ark iz  N o r m a n b y  zeszli się u  h rab ieg o  A p p o n y ,  
p o d z ię k o w a ł  n a p r z ó d  m in is te r  s p r a w  z a g ra n ic z n y ch  a u s t ry a e k ie m u  p o s ło w i  
za  p rzy jac ie lsk ie  p o ś r e d n ic tw o  i o b ró c i ł  s i ę ,  j a k  p o w ia d a ją  do  p o s ła  an g ie l ­
sk iego  m ó w ią c :  pan ie  p o ś le ,  m o jem  z d an iem ,  a  m oże  też i tw o je m  pan ie  
p o ś l e ,  na jlepie j  b ę d z ie ,  k ied y  się nie w d a m y  w ż ad n e  r o s p r a w y .  Po c z em  
m ark iz  N o r m a n b y  o d p o w ie d z i a ł :  j a  też tak m yślę .  N as tę p n ie  obaj  podali  
sob ie  r ę c e ,  a r o z m o w a  to czy ła  się o po lityce .  W c z o r a j  o d b y l i  po  d ług ie j  
p r z e r w ie  p i e r w s z ą  k o n f e re n c y ą  ze  sobą .  P ra s s a  o p o z y c y jn a  u p a t r u j e  w  tern 
p o g o d z e n iu  s ię  u leg ło ść  m in is t ra  f rancusk iego .

D z ie n n n .k i  leg i ty m is ty c zn e  o g ł a s z a ją ,  że w ieść  p u sz c zo n o  fa łs z y w ą ,  
j a k o b y  C a b re ra  o p u śc i ł  s p r a w ę  h ra b ie g o  M o n tem o lin a .

M in is te r  sp ra w ied l iw o śc i  M a r t in  d u  N o r d  r u s z o n y  z o s ta ł  p a ra l iżem  na  
c a ły m  ciele i s t rac i ł  m o w ę .

W ia d o m o ś ć  n adesz ła  z H iszpan ii ,  ze rz ą d  tam e cz n y  p o s ta n o w i ł  u c zy n ić  
n a b ó r  5 0 , 0 0 0  w o jsk a  i z ac iąg n ąć  p o ż y c z k ę  w ilości óO  m i l io n ó w  f r a n k ó w  
d la  zw alczen ia  p o w s ta n ia  K a r l is tó w ,  w p ły n ę ła  na  zn iżen ie  k u r s ó w  p a p ie r ó w  
h i sz p ań sk ic h .

W r a c a m y  jeszcze  r a z  do  po s ied zen ia  i zb y  d e p u to w a n y c h  z s o b o ty .  P o  
w n ie s ien iu  p rz e z  p ana  E lc h in g en  o u n ie w aż n ie n ie  w y b o r u  p a n a  D ro u i l la rd ,  
u c z y n i ł  p a n  L h e r b e t t e  n a s tę p u ją c e  u w a g i :  w y b ó r  w Q u im p er le  p r z e d s t a w i ł  
w id o k  g o r s z ą c y  p o d w ó jn e g o  p r z e k u p s t w a ,  p r z e k u p s t w a  p r y w a t n e g o  i r z ą ­
d o w e g o .  ( W y b o r n i e ) .  C z y l i i  izba n i e p o w in n a  p o c ią g n ąć  z tego  p o w o d u  
m in i s te r s tw a  do  o d p o w ie d z ia ln o śc i?  Czy liż nie s ły sz y c ie  w y r z u t ó w  w z a ­
j e m n y c h ,  k tó re  sob ie  ro b ią .  P o d p re fe k t ,  d a w n y  d e p u to w a n y ,  o św ia d c zy ł ,  
że  d ru g i  czy li  m in is te r ia ln y  d e p u to w a n y  p rz es ła ł  m u  2 0 , 0 0 0  fr. d la  p r z e k u ­
pien ia  tej kanali i  w y b o r c ó w .  ( W r z a w a ) .  P r o s z ę  o p rz eb a cz en ie  rai tych  

w y r a z ó w ,  na  k tó re  z a s łu ż y l i ,  bo k to  się  da je  p r z e k u p o w a ć ,  z a s łu g u je  na 

p o d o b n e  z n im  obejście.  (^Poklask). O w o ż  są  s ł o w a ,  k tó re  p u b l ic z n y  
u rz ę d n ik ,  d a w n ie j  d e p u t o w a n y  iz b y  p o w ie d z ia ł ,  j a k o  św ia d e k  p rz e d  sądem. 
C zy liź  k a n d y d a t  d o p u sz c z a ją c y  się p r z e k u p s t w a  tego  nie j e s t  r ó w n i e  w i n ­
n y m  k a r y ,  j a k  t e n ,  k tó re g o  w y b ó r  u n ie w a ż n ia m y !  J e d e n  s ta ra ł  się  k u p o ­
w a ć  g ło sy  w ła sn e m i  p i e n i ę d z m i , d r u g i  ła skam i rz ą d u .  I  ten  m in is te r ia ln y  
k a n d y d a t  j e s t  j e szcze  u rz ęd n ik ie m  i r e fe re n d a rz em  s ta n u .  Cóż u czyn i  
r z ą d ?  C zy  w y t o c z y  p rz ec iw  n iem u  s p r a w ę ?  C z y l i ź  izba  nie z ażąd a  ś ledz­
t w a ?  —  M in is te r  D uchate l  o św ia d c za  na  t o ,  że tu  chodzi  o p o s tę p o w a n ie  
d a w n ie jsz eg o  p o d p r e fe k t a ,  z ak tó re  m a r z ą d  o d p o w ia d ać .  P r a w d a ,  że ten 
p o d p r e fe k t  p o w ie d z ia ł  to j a k o  św ia d e k  p rz ed  sądem  p rz y s ię g ły c h  w A n g e rs ,  
a  p o n ie w a ż  nie b y ł  p odczas  w y b o r ó w  w  r o k u  1 8 4 2 .  w  u r z ę d o w a n iu ,  p rze to  

się  to odnos i  do  w y b o r ó w  w  r o k u  1 8 3 9 -  J a k k o lw ie k  z w aż a ć  n a leży  na 
p o d o b n e  o d k r y c i a ,  ale nie m o żn a  u w z g lę d n ia ć  w s z y s tk ic h  d e n u u c y a c y i ,  
k t ó r e  nie s ą  zup e łn ie  u z asad n io n e .  P o te m  o św ia d c ze n iu  u z n an o  w y b ó r  
p a n a  D ro u i l la rd  za  n i e w a ż n y .  — Pan  D uv .  de  H a u r a n n e  p r z e d ło ż y ł  p r o j e k t  
w z g lę d e m  r e fo r m y  w y b o r ó w  na d e p u to w a n y c h  i zb y ,  k tó re g o  g ł ó w n e  za ­
s a d y  są  n a s t ę p u j ą c e :  k a ż d y  F ra n c u z  lat  2 5  liczący i o p ła c a ją c y  1 0 0  fr. 
p o d a tk ó w  s t a ły c h  ma b y ć  w y b o r c e m ;  w  każdem  kole  w y b o rc z e m ,  k tó re  nie 
m a  4 0 0  w y b o r c ó w ,  m a ją  b y ć  policzeni do  u z u p e łn ie n ia  l iczby  w y b o r c ó w  
n iże j  1 0 0  f r a n k ó w  o p ła c a ją c y  p o d a tek .  Dalej m a ją  o t r z y m a ć  p r a w o  w y ­
b o r u  c z ło n k o w ie  i k o r r e s p o n d e n c i  i n s t y t u t u ,  o f ice row ie  od  w o jsk a  l ąd o ­
w e g o  i m o rsk ieg o ,  p o b ie r a ją c y  p e n sy i  p rz y n a jm n ie j  1 2 0 0  f r a n k ó w  i zam ie­
szka li  n a j e d n ć m  mie jscu  p rz e z  t r z y  l a t a ;  s ęd z io w ie  p r z y  w s z y s tk i c h  sądach ,  
chociaż  są  p e n s io n o w a n i ,  p ro fe s so ro w ie  w sz y s tk ic h  fa k u l te tó w ,  ad w o k ac i  i 
-a jk a rze ,  po  p ra k ty c e  p ięc io le tn ie j  w j e d u e m  m ie jscu ,  c z ło n k o w ie  izb h a n d lo ­
w y c h ,  ra d z c y  fab ryczn i  i z n a w c y  m a c h in ,  c z ło n k o w ie  rad  m u n ic y p a ln y c h  
w  m ia s t a c h ,  k tó re  liczą n a jm n ie j  d u sz  3 0 0 0 -  Izba d e p u to w a n y c h  ma od 
t ą d  sk ładać  się  z 5 2 8  d e p u to w a n y c h ,  a w ięc  być  p o w ię k s z o n ą  o 7 8  c z łonków .

N a p o le o n  W a le w s k i  w y je ż d ż a  w  m issy i  do  La - F ia ta  dn ia  1 2 .  m. b . ; 
t o w a r z y s z y ć  m u  będzie  r e d a k to r  dz ienn ika  F o r t e f e u i l l e , pan  B rossard .

R e fo rm a  w ięz ień  p o c z y n a  za t rudn iać  nasze  dz ienn ik i .  C o u r r i e r  franęa is  
i  dz ienn ik  s p o r ó w  p o św ię c a ją  tem u  p rz ed m io to w i  s w o je  k o lu m n y .  C o u r r ie r  
f ran ę a is  nie p o ch w ala  sy s te m a tu  odosobnien ia  w  celach i s ą d z i ,  że p o t rze b a  
d o w ie ść  p o ż y tk u  w y p ł y w a j ą c e g o  z  tego s y s t e m a t u , p o n ie w a ż  rzeczą  j e s t  
n a d e r  w ą t p l i w ą ,  czyli  p o d o b n e  w ięz ien ia  n a p r a w i ły  z ło c z y ń c ó w .  D o św iad ­
czenia  w  A n g l i i ,  a  szczególniej  w  p ó łn o cn e j  A m e ry ce  n ie  p rz e m a w ia j ą  za  
t y m  system atera .  N ie  ty lk o  się  l iczba z b r o d n ia r z y  nie p o m n ie j s z y ła ,  ale ci

sam i w raca l i  p o  t r z y  i c z te ry  ra z y  do ty c h  s a m y c h  w ięz ień  o d o so b n io n y c h .  
D z ien n ik  zaś s p o r ó w  p rz e m a w ia  za o d o so b n ien iem  i o św ia d c z a ,  że  ten s y -  
s tem a t  n a w e t  z a p r o w a d z o n y m  zos tan ie  i co do  dzieci i k o b ie t ,  a w y łą c z o ­
n y m  p r z y  tak ich  w y k r o c z e n ia c h ,  gdz ie  nie m o żn a  m yśleć  o zepsuc iu  m o ra l-  
nem a re s z to w a n y c h .  W ię z ie n ia  o d o so b n io n e  nie b ę d ą  z a s to s o w a n e  na  w ię ­
źniów’ p o l i t y c z n y c h , za  w y k ro c z e n ia  p r a s y ,  za  w y k ro c z e n ia  p o l icy jn e  i na  
w ię ź n ió w  l iczących  lat  7 0  i przesz ło .  J e ż e l i  r e fo rm a  w ięz ień  ma b y ć  z u ­
pe łn a  , p o w in ie n  p r a w o d a w c a  obm yślić  i p r z y sz ło ś ć  d la  w i n o w a j c ó w ,  k t ó ­
r z y  w r a c a j ą  ś ró d  s p o ł e c z e ń s tw a ,  aby  p o w tó r n i e  nie w p a d a l i  w  z b ro d n ie  
i dla  tego  p o t r z e b a  o k a zu je  się  t o w a r z y s t w  f i l a n t r o p i jn y c h ,  k tó r e b y  w y p u ­
szczo n y c h  w ię ź n i ó w  na d ro d z e  poczc iw ośc i  p r o w a d z i ły ,  n ieo p u s z c z a ły  ty ch ,  
k tó r y c h  t o w a r z y s t w o  o d p y c h a  od siebie z p r z e s ą d u  lu b  n ied o w ie rza n ia ,  
w s t r z y m y w a ł y  od  l e n i s tw a  i tu ła c tw a  bez celu, w y r y  w a ły  z ro z p a c z y  p rz ez  
n as t ręc za n ie  r o b o ty ,  o w o ż  j e s t  p o w o ła n ie  t o w a r z y s t w  f i la n t ro p i jn y ch  z ło ­
ż o n e  w  re fo rm ie  te raźn ie jsze j  w ięzień .

W  k o ń c u  w c z o ra j s z e g o  po s ied zen ia  izby  d e p u to w a n y c h  p r z e d ło ż y ł  mi­
n is te r  w o j n y  d w a  p ro je k tu  do  p r a w a ,  je d e n  z nich d o ty c z ę  n a d z w y c z a jn e g n  
k r e d y t u ,  k t ó r y  c o ro k  o k a z u je  s ię  b y ć  p o t r z e b n y m  dla posiad łośc i  f r a n c u ­
skich  w' p ó łn o c n e j  A f ry c e ,  d r u g i  ż ą d a  3  m i l io n ó w  na  za łożen ie  o b o z ó w  dla 
r o ln ic tw a  tam że.  W e d ł u g  tego p r o j e k tu  m a ją  w o jsk o w i  w sz y s tk ic h  s to p n i  
i b ro n i  z a f ry k a ń sk ie j  a rm ii  o t r z y m y w a ć  g r u n ta  do  u p r a w y ,  w  ty m  celu p o ­
zak ład a n e  z o s ta n ą  o b o z y ,  a c za s ,  k t ó r y  p rz e p ę d z i  ż o łn ie rz  w obozie  ro ln i ­
c z y m ,  p o l ic z o n y m  m u  zos tan ie  za  czas s łu ż b y  c zy n n e j  w  a r m i i ,  ale n ie  
m oże  p rz e c h o d z ić  5  lat  s ł u ż b y .  Izba w y b r a ł a  k o m is sy ą  z 1 8  c z ło n k ó w  do 
zb adan ia  tego  p r o j e k tu  p r a w a ;  j e s t  to tak wie lka  l ic z b a ,  j a k ą  ty lk o  w y b ie ­
r a ją  z p o w o d u  n a d z w y c z a j  w a ż n y c h  p r o j e k tó w .  D ru g i  p r o j e k t  j e s t  p lanem  
m arsza łk a  B u g e a u d ,  w celu  zak ładan ia  ko lon ii  w o j s k o w y c h .  Z d a je  się, że  
p r o j e k t  ten  zna jd z ie  w izbie zn ac zn ą  liczbę p r z e c iw n ik ó w ,  bo b a rdzo  z n a ­
czne za so b ą  pociąga  kosz ta .  W  p r z e c ią g u  1 5  la t  ma p o w s ta ć  1 5 0 , 0 0 0  
w o j s k o w y c h  o sa d n ik ó w ,  a w ięc  roczn ie  1 0 , 0 0 0 ,  k tó r z y  s ta n o w ić  b ę d ą  
ł ań c u ch  n a  ok o ło  c y w i ln y c h  kolon ii .  W o j s k o w y c h  na  ten  cel w y b ie ra ć  
b ę d ą ,  k t ó r z y  m ają  jeszcze  t r z y  lata  do  o dsłużen ia .  K a żd e m u  ż o łn ie rz o w i  
p rz e z n a c z o n e m u  na k o lo n is tę  zos tan ie  u d z ie lo n y  sześć  m ies ięczny  u r l o p ,  do 
p o sz u k a n ia  sob ie  ż o n y ,  koloniści  ci z o s taw ać  b ę d ą  p rz e z  p ie rw sz e  t r z y  lata  
p o d  r z ąd e m  w o j s k o w y m ,  a p o tem  p r z e jd ą  p o d  rz ą d  m ie sz an y  te r r i to r i i .  
O sadzen ie  k ażdego  k o lo n is ty  k o sz to w a ć  będzie  w e d łu g  p lan u  m arsza łk a  3  — 
4 0 0 0  f r a n k ó w ,  c a ły  p rz e to  p lan w y k o n a n y  w  1 5  latach, w y m a g a  od  4 5 0  
do  0 0 0  m il io n ó w  f ra n k ó w .

A n g l i a .
L o n d y n ,  dn. 1 .  M a rc a .  — Dziś  p r z e d p o łu d n ie m  p rz y ję l i  lo rd  J o h n  

R u ss e l  i k a n c le rz  sk a r b u  w  izbie  sk a rb o w e j  w a r u n k i  na  p o ż y c z k ę  8  m il io ­

n ó w  fu n t .  szt .  B a ro n  R a th sch i ld  o f ia ro w a ł  8 9 1  za  1 0 0 ,  p a n  B a r r in g  p o d  
ty ra  s a m y m  w a r u n k i e m ,  a g d y  o św ia d c z y l i ,  że razem  chcą  p o d ią ć  s ię  tej  
p o ż y cz k i  i p o ro z u m ie l i  się  w zg lędem  d y w id e n d y ,  w y g o t o w a n o  k o n t r a k t y  
i j e  p o d p isa n o .

F r z e d w c z o r a  b y ła  k r ó lo w a  na  ta jne j  radz ie  g a b in e to w e j  w  p a ła cu  B u ­
ck in g h am .  N a s tę p n ie  zg rom adzi l i  się  m in i s t ro w ie  w w y d z ia le  s p r a w  z a ­
g ra n ic z n y c h .

U c zy n io n o  z a r z u t  r z ą d o w i  na  p o s ie d ze n iu  izby  n iż s ze j ,  że  żąd a  z b y t  
w ie lk iego  b u d ż e tu  w z a w o d z ie  m a ry n a rk i .  P an  W a r d  o k a z a ł ,  że  F r a n c y a  
w  ty m  r o k u  3 5 2 , 0 0 0  fu n t .  szt.  m niej w y d a  na flotę, j a k  A ngl ia ,  bo k ied y  
b u d ż e t  o s ta tn ie j  w y n o s i  5 , 9 9 1 , 0 0 0  fu n t .  s z t . ,  r z ą d  f ran c u sk i  u s t a n o w i ł  

sw ó j  b u d ż e t  na  5 , 0 3 9 , 0 0 0  fu n t .  s z t . ,  a p r z y te m  p o s t a n o w i ł  b u d o w a ć  3 1  
n o w y c h  o k rę tó w ’ w o je n n y c h .

F o d o b u o  0 C onnell  c h o r u j e ,  a chociaż  się tego z ap ie ra ,  fak t  j e d n a k  ten  
nie u lega  żadnej  w ą tp l iw o ś c i .  .

P o r u c z n ik  W a g h o r n  uża la  się  w  gazecie  T im e s  z p o w o d u  m o n o p o lu  
t o w a r z y s t w a  p e n in s u la rn e g o  i o r i e n t a ln e g o ,  iż każe  ono  sob ie  p łac ić  za  p o ­
d w ó j n y  p r z e w ó z  p r z e d m io tó w  i dla tego  od 1. L ip c a  z e rw ie  z tem t o w a r z y ­
s tw e m  s w e  s to su n k i .  W  k o ń c u  p o w ia d a ,  że z n ó w  p o d r ó ż  p rz ed s ie w e zm ie ,  
dla u ła tw ie n ia  p e w n y c h  n ied o g o d n o śc i  w p r z e p r a w ie  p o c z ty  in d y jsk ie j ,  
a chcąc  b y ć  z u p e łn ie  n ieza leżn y m  od  t o w a r z y s t w a  m o n o p o liczn eg o ,  o d z y w a  
się d o  p o m o c y  publicznośc i .

W  sk u te k  p r o je k tu  p a n a  L a b o u c h e re  p rz e d s ta w io n o  w y k a z  z b ro d n i  i w y ­
s t ę p k ó w  z d a r z o n y c h  w l r l a n d y i  w i a t a c h  1 8 4 5 .  i 1 8 4 6 . ,  o ile po l ieya  f r lan-  
d y i  o tein r a p o r t  zdała .  Z  tego w y k a z u  w cale  n iezad aw a ln ia jące  w n io sk i  
c z e r p ie m y ,  p o k a z u je  się  b o w i e m ,  że l iczba z b ro d n i  p r z e c iw  o so b o m  
w  1 8 4 5 .  w z r o s ł a  do  1 6 3 9 ,  w  r o k u  zaś 1 8 4 6 .  do  1 9 2 3 .  L is ta  z r o k u  
zesz łego  o b e jm u je  1 7 6  w y p a d k ó w  m o r d e r s t w a ,  1 5 8  w y s t r z a ł ó w  na o s o b y  
p rz e c h o d z ą c e ,  1 5 0  w y p a d k ó w  g w a ł t u ,  1 0 0  w y p a d k ó w  d z iec io b ó js tw a ,  
6 0 4  g w a ł t o w n y c h  n a p aś c i ,  a z 9 0  z n iebezp ieczeńs tw em  ż y c ia  p o łąc zo n y c h .  
W  r o k u  1 8 4 o .  p o p e łn io n o  4 6 4 3 ,  a zaś  w  I g ^ g  r o k u  4 7 6 6  z a m a c h ó w  
dla zak łócen ia  p o r z ą d k u  p u b l ic z n e g o ,  p o m ięd zy  temi 4 6 5  p o d p a le ń ,  6 1 2  
r a b u n k ó w  b r o n i ,  1 7 8 3  l is tó w  g r o ż ą c y c h ,  1 5 , 6  napaści  na  d o m y  i 1 6 7  
w y p a d k ó w  u ż y c ia  b ro n i  p a ln e j  w d o m u  n a p a d n ię ty m .  N a jznaczn ie jsze  p o ­
w ięk szen ie  o k a z u ją  w y s tę p k i  p rz e c iw  w ła sn o śc i ,  l iczba ich w  r o k u  1 8 4 6 .  
w  p o r ó w n a n i u  z p o p rz e d n im  z 1 7 3 9  na 5 6 7 0  w z r o s ł a ,  z  t y c h  3 0 2 5  k r a ­
d z ieży  b y d ł a ,  8 1 3  k r a d z ie ż y  n o c n y c h  g w a ł t o w n y c h ,  2 5 8  r o z b o jó w  n a  

d ro d z e  p u b l ic z n e j ,  5 3 4  p r o s t y c h  r o z b o jó w ,  2 8 7  z ra n ie ń  b y d ła  i 4 1 6  r a -
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b u n tó w  mieszkań. W  ogóle w  roku 1845-  popełniono tylko w Irlandyi 
8 1 0 4 ,  zas' w roku 1 8 4 6 .  1 2 ,3 8 0  zbrodni i występków. Najmniej znaczne 
powiększenie liczby występków inialo miejsce w Conaught, największe zas' 
w  Munster, a to dla tego, źe kradzieże b y d ł a , które stanowią największą 
część powiększenia liczby zbrodni, daleko łatwiejszemi są do wykonania na 
łąkach Munster, aniżeli w Connaught. YV stosunku do ludności najmniej' 
szy wzrost zbrodni pokazał się w Ulster. Jeżeli rzucimy okiem na wszys 
tkie hrabstwa w ogóle, pokazuje się, że najwięcej występków miało miej­
sce w hrabstwach Cork, Limerick, Clare, Roscommon i Leitrim, najmniej 
zaś w hrabstwach Antrim, Londonderry, Louth ,  Kildare i Carlow. To 
jest jeszcze ważnem, iż największy wzrost występków miał miejsce w osta­
tnich trzech miesiącach roku 184G-, * że zostaje w ścisłym związku z po­
drożeniem artykułów żywności.

W  Manchester przed kilku dniami odbyło się zgromadzenie kupców, 
bankierów i fabrykantów etc., na którem zatwierdzono memoriał do gabinetu 
o zmniejszenie znaczne cła od herbaty. Nędza klass pracujących w Man­
chester większą jest dziś jak kiedykolwiek. Ulice pełne są ubogich, powięk­
szaj części irlandczyków, przy by wających z Liverpool i szukających roboty. 
Urządzono zakład zupy rumfordzkiej, w którym codzień rozdają 6 0 0 0  
kwart tej zupy wielce pożywnej, i 1 0 0 0  bochenków7 chleba, dziewięć-dzie- 
siątych tych ludzi w ten sposób pobierających wsparcie są irlandczykami, 
ponieważ miejscowi robotnicy, jakkolwiek tylko małą liczbę godzin dzien­
nie pracują, wolą żywić się ubogo jak szukać pomocy w7 dobroczynności 
publicznej.

W  wojskowem schronieniu w Chelsea i w tamecznej szkoie wojskowej, 
myślą o zaprowadzeniu systematu szkół normalnych. Uważają to jako 
pierwszy krok rządu dla polepszenia losu żołnierzy angielskich. Nauczy­
ciele według nowego systematu mają za dwa tygodnie swe kursa rozpocząć, 
poprzednio złożywszy nader ścisły egzamen.

Okręt pocztowy O x f o r d  przywiózł wiadomości z New-York docho­
dzące do dnia 4. Lutego. Jenerał Taylor w dniu 4. Stycznia przybył do 
Vittorii i tam połączył się z korpusem jenerała Twigg, oddziały razem po­
łączone wynosiły 5 0 0 0  ludzi w dobrym stanie. Około końca miesiąca 
miano wykonać demonstrację na Vera Cruz i St. Juan. Mexyk, według 
tych wiadomości ma się znajdować w nieslychanem zamieszaniu, a do 13. 
Grudnia senat nic jeszcze nie postanowił o wyborze prezydenta. Część 
armii mcxykanskiej z 8 0 0 0  ludzi, pod jenerałami Walencja, Urea i innemi, 
znajduje się w Tula ,  miejscu odzielonera od Vittoria, głównej kwatery je ­
nerała Taylor,  nieprzebytem pasmem gór. Kongres amerykański nic no­
wego nie postanowił.

Izba niższa miała się ukonstytuować w komitet dla rozbioru bilu o cza­
sowy cis zmianach w prawie ubogich na korzyść ubogich zdolny7ch do pracy. 
Projekt ten dał powód do słusznej rozprawy pomiędzy rozmaitemi angiel- 
skiemi i irlandzkiemi członkami parlamentu. Panowie Browne i Lefroy obra­
zem nędzy w Irlandyi wywołali zaprzeczenia ze strony pana Benjamina Hall. 
Ten  bowiem przyznawał, że nędza w Irlandyi istnieje, ale jak najmocniej 
powstawał przeciw repealowi, który pomimo takiej nędzy zbiera zwykłą 
swą składkę; potępiał on także irlandzkich właścicieli g runtow ych, którzy 
zaniedbują swych obowiązków i członków parlamentu za Irlandyą, którzy 
tego zapomnienia bronią. Sir  R. Vernon potwierdzał opinie poprzedniego 
mówcy, szczególniej co do nagany repealu starał się jednak usprawiedliwić 
irlandzkich właścicieli, którym nie brak na chęci ale na środkach. Dalej 
wystąpił pan Labouchere, by usprawiedliwić gabinet. Ten także uczynił 
uwagę, iz środki rządu nie wystarczają do usunięcia zupełnego nędzy, uda­
ło mu się jednak ową nędzę bardzo zmniejszyć: dziś bowiem około 6 0 0 ,0 0 0  
znajduje zajęcie przy robotach publicznych, a rozszerzaniu się braku zapo- 
bieźono w szczęśliwy sposób ustanowieniem w wielu miejscach zakładów7 
zupy rumfordzkiej. Niepodobna niższemi uczynić cen zboża w Irlandyi, do­
póki te tak wysoko stać będą w Anglii i w całym świecie. Nie można za­
przeczyć, że właściciele irlandzcy i duchowieństwo popierali zamiary rządu,
0 ile na to ich środki pozwalały7; nie dość jednak poprzestać na ich p ryw at­
nej dobroczynności,  powinni onijeszcze użyć moralnego wpływu, by usu­
nąć fałszywe nadzieje i zgubne plany. I tak np. w hrabstwach niektórych 
istnieje związek systematycznie uorganizowauy, mający na celu coraz więk- 
f zJ  upadek upraw y g run tu ,  albowiem wszyscy są przekonani, źe parlament
1 r ząd będą musieli lud żywić, gdy ziarna zabraknie. W  północnej Irlandyi 
wprawdzie niektórzy właściciele użyli gwałtownych środków, by od swoich

zierżawców uzyskać czynsz im należny, w ogóle jednak postępowanie wła- 
O’Co^' lr ântk 'k 'ch w tym względzie było bardzo szlachetnein. —  Pan John 

00 ubolewał, ze tak przykre rozprawy wywołaneini zostały tak waż­
ny ro przedmiotem i powstawał na pana Hall za jego wyrażenia tchnąee nie- 
C ęcią, o w ie in  Irlandya nie może teraz własneini zasobami się wyżywić. 
C o  zas o zbierania renty repealu oświadczył, że ten związek wielokrotnie 
stawał w o jonie dzierżawców przeciw właścicielom, zachował życie nieraz 
i przywraca zgo ę ,  gdzie kłótnie powstały. Nie należy także zapominać, 
ze koszta procesu przeciw 0 ’Connclowi wytoczonego pokrytemi zostały z tej 
składki. Pan Grattan, który jeszcze gwałtowniej powstawał na pana Hall i 
bronił repealu, twierdził, że lud irlandzki zapłacił 2 5 ,0 0 0  funt. szt., by się 
obronić przeciw procesowi 0  Connela. — Pan Roebuk zabrał głos w obro-

■ie pana Hall; oświadczył, że on i wszyscy reprezentanci Anglii żądają 
tylko, by właściciele irlandzcy wzięli na siebie przypadającą na nich kwotę 
z summy koniecznej dla wsparcia Irlanoyi. I o  żądanie tern jest słusznićj- 
szem, iż w wielu miejscach Anglii nędza wielka panuje, jak np. w  Som- 
meretshire wiele ludzi soczewicą głód zaspakajać musi, lub też zgniłą bruk­
wią. W  końcu pan Roebuck chwalił ministrów, którzy z odwaga i rozsąd­
kiem stanęli na wyłomie i wzywał ich szczególniej do pracowania nad tern, 
by wszystkie siły zwrócono na uprawę gruntu. W  ten sposób prowadzono 
dalej rozprawy, w których mieli udział panowie S h a w ,  lord John Russel, 
Sm ith , O Brien L sco t t , lord Bernard i inni. Nakoniec izba ukonstytuowała 
się w komitet i zatwierdziła szczegółowe postanowienia bilu. W  końcu po­
siedzenia oświadczył pan Escott,  iż przy rozprawach komitetu nad bilem 
pana F ielden, poda projekt odrzucenia tegoż. Nakoniec lord John  Russel 
otrzymał pozwolenie przedstawienia bilu o urządzeniu jeneralnego kolegium 
ubogich w Irlandyi.

Ostatnie raporta z przylądka Dobrej Nadziei dochodzą do 8. Grudnia. 
Gubernator jeueralny Sir Maitland, znajdował się jeszcze w Block-Drift, za­
ję ty  nowym planem kolonizacyi Kafiii. Pan Calderwood porządkuje sto­
sunki naczelników kafryjskich. Od Amatola aż do morza ma być założona 
lima forteczek. Sir  Andreas Stockenstrom złożył dowództwo ruchome 
straży obywatelskiej.

N i e m c y.
K a r l s r u h e ,  28.  L u t e g o  o g o d z i n i e  10.  na  w i e c z ó r .  — M am y 

do doniesienia smutną wiadomość o powtórnym u nas pożarze w ciągu 4ch 
tygodni. Dziś po godzinie 5 te j,  kiedy wielu widzów nagromadziło się do 
tutejszego teatru i trzecia galerya ju ż  była zapełnioną, pokazał się na ras 
ogień w loży drugiego piętra. Utrzymują powszechnie, źe rura gazowa 
musiała w tern miejscu pęknąć i z pewnością inaczej być niemogło. Płomień 
szerzył się tak śpiesznie, że w ciągu kilku minut opanował wewnątrz cały 
teatr a w kwadrans budynek zewnątrz gorzał. Chmura gęsta dymu gnana 
przez mocny wiatr wschodni naginała się ku domom położonym pomiędzy 
ulicą Stefanii a ulicą akademii i zapowiadała miastu wielkie niebezpieczeń­
stwo. Biegli mieszkance zewsząd na ratunek ale do teatru niew7arto już  było 
ręki przykładać. Całe usiłowania obrócono tylko na zasłanianie przyległych 
budowli a mianowicie o ranźery i , które się ciągną w części ku miastu, a 
w części ku zamkowi. O godzinie 10. przyległe domy zostały należycie u-  
bezpieczone, ale z teatru juz tylko zwaliska połyskiw7ały czołgający7m się 
płomieniem. Do pożałowania atoli mamy zgon pewnej liczby ludzi. Skoro 
się tylko ogień pokazał, wszyscy z loży drugiego piętra sypnęli się do 
drzw i,  ale napakowani widzowie na trzeciej galeryi ledwie byli wstanie 
umknąć; wielu zeskakiwało na drugą galerya a z niej na parter;  drudzy 
przez okna starali się wydostać na dziedziniec, a byli i tacy, którym niepo­
dobieństwa było obmyślić ratunku w żaden sposób. Widziano jednego 
młodego człowieka, który się zachaczył w oknie i zginął w  płomieniach. — 
W ielu  w natłoku zostało tak zdeptanych i pokaleczonych, źe do lazaretu 
musieli być odniesionymi. Ilu straciło życie, ilu rannych to nieda się jeszcze 
oznaczyc. Podług wieści liczba ma być bardzo znaczna, lecz w  zamieszaniu 
trudno to było w ykryć ;  niemożna zaś polegać na wieści bezzasadnej, i dla 
tego lepiej do czasu milczeć.

M a n n h e i m  e r  J o u r n a l  powiada: Dreszczem przenikają doniesienia 
z Karlsruhe: około 2 0  osób miano zdeptać przy wydostawaniu się z teatru ; 
połowa z nich już  podobno umarła. Więcej daleko ludzi znalazło śmieć 
w płomieniach, albo pod walącemi się murarni. Słychać, że do 7 0  t rupów  
wykryto w zgorzeliskach. Ogień wybuchnął podobno w  loży Margrabiny.

Podług dniesienia wieczornej gazety mannheimskiej do dwudziestu było 
poległych a 3 7  ran n y c h , których potrafiono wyliczyć nazajutrz po pożarze, 
ale słychać, że wiele jeszcze familii nie wiedzą, co się z ich członkami stało.

Gazeta pocztowa Iranklurtska liczy.do szczęścia, że loża pierwszego 
rzędu była jeszcze próżna, gdyż w tym przypadku mnóstwo ludzi nieby- 
łoby wstanie ujść przed płomieniem. Pew ną jest rzeczą, iż znaleziono trupy  
spalonych ludzi. — Dwóch z tych z 4go piętra skoczyli na parter i rozbili 
się; żołnierz, który7 także skoczył, uszedł szczęśliwie. Do 4 0  osób poranio­
nych przez zdeptanie i od ognia. Pomiędzy pokaleczonemi najwięcej dziew­
czyn s łużących, które w  niedzielę zwykły licznie teatr odwiedzać.

T u r c y  a.
K o n s t a n t y n o p o l ,  d. 10. Lutego. — Ostatnia poczta z Grecyi przy­

wiozła wiadomość o nieprzyjemnćin zajściu pomiędzy królem greckim, a po­
słem tureckim. Obok depeszy posła otrzymał Reis-Efendi od tutejszego po­
sła greckiege pana Argyropulos pismo rządu greckiego. Pismo to cały w y­
padek przestawia, jako sprawę osobistą; król Otto miał jak najprzyjaźniej- 
sze uczucia dla porty ottomańskićj; surowe zaś wyrażenie, którego pozwo 
lił sobie użyć do posła tureckiego, było wymierzone jedynie do osoby pana 
Mussurusa i nie może stanowić żadnej urazy dla porty7. J u ż  oddawna po­
seł turecki nieprzestrzegał wcale należytego poszanowania dla króla i dworu 
greckiego, a tym sposobem wywołał silniejsze przeciw sobie słowa z ust 
królewskich, które pod żadnym względem nie były uważane jako urzędowe 
oświadczenia dla rządu tureckiego. Pomimo takie przedstawienie rzeczy 
uczynione przez ministra greckiego, uchwaliła porta na zgromadzonym dy­
wanie, aby żądać wyrazistego zadosyćuczynienia, które ma polegać na tem,
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ze k ró l  napisze wytłumaczenie do su ł tana ,  a pan Kolettis  w  ciągu 2 4  go­
dzin po odebraniu kopii l istu do pana  Mussurasa od rządu  tureckiego pisa­
n eg o ,  uda sie do jego pomieszkania i uniewinni w yrażenia  użyte. Uchwała 
ta  została natychm ias t p rzez sułtana zatwierdzoną. Reprezentanci pięciu 
m ocarstw , odbyli atoli z tego powodu kilka narad i wstawiali się do po r ty ,  
aby  w yjednać  p rzynajm niej  łagodniejszą formę dla tej uchw ały . Udało im 
się jednakże ty lko przeciąg 2 4  godzin przedłużyć do 3  dni i zniewolić Reis 
E ffendego , że ma napisać list uspokajający  do pana  Kolettisa. L is t  ten bę­
dzie miał form ę należytą i objawi ty lko n adz ie ję , że rząd  grecki będzie się 
s ta ra ł  ja k  najspieszniej zatrzeć zaczep kę , k tóraby  mogła doprow adzić  do zu ­
pe łneg o  zerwania p rzyjaźni.  Opinią  w  ty m  sporze pan M ussuras  ma ca ł­
kiem na swojej s t ro n ie , gdyż  skarcenie w obec całego ciała dyplomatycznego, 
zaproszonego na bal i w  sali królewskiej wyrzeczone było. .  Porcie robią  
atoli w  ogóle w y rz u ty ,  że posła nielubionego pozostawiała w  Atenach ,  jako  
rep rezen tan ta ,  a to pomimo przedstaw ień jakie je j  pod tym względem kilka­
krotn ie  czyn iono ,  co rychlej czy później musiało za sobą w yw o łać  n iep rzy­
jazn e  skutki. Na to odpow iadają  T u rc y ,  źc Grecya rów nie  n ieuprzejm ą 
o kazyw ała  się względem n ic h ,  gd yż  T u r c y  rów nie  domagają się o o dw oła­
nie pana A r g u r o p u l o s a  z K onstan tynopo la ,  ale zawsze bezskutecznie. 
P y ta j ą  się dalej ,  kto dał p o w ó d  do całego s p o ru :  oto Karatassos człowiek 
co miał udział p rzy  bandach rozbójniczych w M acedonii i dow iódł na jw ię­
kszej zaciętos'ci przeciw  T urkom . Zaiste mało sobie robiono z T u r c y i ,  gdyż  
takiego członka pow ołano  na adjutanta  królewskiego. Dziś na w ieczór od­
chodzi statek p a ro w y  do p o r tu  pirejskiego z ins trukcyam i dla p. M ussurusa.

G r e c y a .
A t e n y ,  dn. 11 .  Lutego. — Co do sporu  posła tureckiego M u s su ru sa  

z  rządem naszym tyle jes t  w ia d o m o : g d y  pan M ussurus odm ów ił podpisa­
nia paszpor tu  ad ju tan tow i k ró lew sk iem u ,  posłał swego sekretarza z ośw iad­
czeniem o tein do pana Kollettisa , pan Kolettis  jak o  prezydent minis trów 
w y ło ż y ł  sekre tarzow i po w o dy ,  dla k tórych poselstwo tureckie pow inno od­
stąpić od sw ego zamiaru. W y s ł a ł  nadto swego sekretarza do pana Mussu 
ru sa  po os tatn ią  i stanow czą od po w iedź ,  sądząc ,  że da przynajm nie j pow ód  
p a n u  M ussu ru so w i  do niepokazania się na balu dw orskim  , k tó ry  miał w  tym  
dn iu  nastąpić. P ose ł  turecki nie dał atoli żadnej odpow iedz i,  a na bal 
p rzyszed ł.  K ró l ob rażony  powiedzia ł więc do niego: m niemałem, że za­
ręczenie kró lewskie  zasługuje  na więcej poszanowania , jak  is totnie doznało.« 
P an  M u s su ru s  uk łonił się bardzo nisko i dopiero w dwie godziny zasię­
g n ą w sz y  w iadom ośc i,  jak  s łow a królewskie ma ro zum ieć ,  opuścił pokoje. 
O brażo ny  je s t  rząd  g reck i ,  a tymczasem rząd turecki żąda zadosyćuczynie- 
nia. Depesza turecka nadesłana statkiem p a ro w y m ,  jes t  treści pojednawczej, 
ale zby t  stanowczej. Może b y ć ,  że pan M ussurus  A ten y  opuści ,  lecz nie­
porozum ienie  u ła tw i się na drodze dyplomatycznej.

G a z e t a  p o w s z e c h n a  a u g s b u r s k a  donosi ,  że po wyjeździć posła

tureckiego w szyscy posłowie zagraniczni p raco w ali , aby  rząd grecki ustąpił 
w  sporze tureckiemu. Stanęło  n a w e t ,  żeby  pan Kolettis  napisał list do 
Reis-Effendego a król do sułtana.

I t o m i K  W U IH l t lO Ś C I .
Z e  L w o w a :  »Tygodnika rolniczo - przem ysłowego* (W ła sn o ść  i na­

kład P i o t r a  P i l l e r a )  w yszed ł nr. 8 m y  i z aw ie ra :  i )  O p e rzu  jak o  su ro -  
gacie zboża i o bawełnie palnej. 2 )  Napoleona Raciborskiego do właściciela 
gorzelń. 3 )  Co u nas przedewszystkiem potrzeba dla podźwignienia  p rze­
mysłu lnianego? 4 )  Czyby się p rzyczyniło  do większego i lepszego ch ow u  
krajowego bydła podw yższenie  cła od obcych w ołów , lub zupełne zamknię­
cie kom ory  celnej dla tych że?  5 )  O kró l ikach ,  (W y im e k  z dzieł księdza 
Krzysztofa Kluka.) 6 )  Zaraza buraków . 7 )  Jak  robić jabłecznik do reńskiego 
wina podobny .  8) S k u te k ,  k tó ry  w yw ie ra  marzanna na kości bydlęce. 9 )  
Różne gorzałki. 1 0 )  P raw dziw e  zdarzenie. 1 1 )  W iadom ośc i  handlow e 
i przemysłowe.

Z W a r s z a w y :  »Biblijoteka w arszaw ska« za miesiąc L u ty ,  zaw iera :  1) 
0  od w oływ an iu  się od w y ro k ó w  niezupełnie uniew innia jących , przez A. 
Heylmana. 2 )  K orespondencyja ,  powieść przez J. Korzeniowskiego. 3) 
Nieco o Ś w iętop ie trzu  w Polsce , zebrał T .  Lipiński. 4 )  S iady his tory  i n a ­
turalnej w szechśw iata; c. d. 5) M yśi o śpiewie słowiańskim, przez L. R i t -  
tera, przełóż, z czesk. A. Kuczyński. 6 )  Messyjada F r .  B. Klopsztoka, p rze­
łóż. z niem. J .  K. Jaślikowski. 7 )  Kronika literacka. 8 )  Rozmaitości. 9 )  
Kronika zagraniczna — bibliograficzna. — Doniesienie literackie. — Do­
strzeżenia meteorologiczne.

S t o w a r z y s z e n i e  k u  w y t ę p i e n i u  m y s z y  i s z c z u r ó w  zawiązało 
się n iedawno na akcyje w P a r y ż u ,  i ma ju ż  5 0 0 , 0 0 0  f ranków  funduszu. 
Działalność tego stowarzyszenia  będzie się rozciągała na c a łą F ra n c y ję ,  przede­
wszystkiem zaś na Paryż , gdzie w  istocie niektóre przedmieścia dla tej plagi, 
zupełnie praw ie są  niezamieszkane. — Być może, niebawem przyjdzie  do 
sku tku  s towarzyszenie  na akcje ,  ku w ytęp ien iu  much i komarów.

Sala łtan tllo in t w 1’ojłiniihf.
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w w ię k sz y c h  i lościach.

O B W I E S Z C Z E N I E .
D z ied z ico m  d ó b r  ziem skich  w  W .  X. P o zn ań -  

sk i e m ,  k tó r z y  d o  to w a rz y s tw a  z i e m s k o - k r e d y ­
to w e g o  tu te jszeg o  nie p r z y s tą p i l i ,  lu b  p rz e d  o- 
g loszeu iem  N a jw y ż sz e j  u s ta w y  z d. 15. K w ie tn ia  
1842. p rz ez  w y m a z a n ie  całego sw eg o  d łu g u  lista­
mi zas taw  nenii zac iągn ionego  z n ó w  z niego w y -  
ś l i ,  o zna jm iam y ,  iż d o z w o lo n y  im je szcze  w e d le  
§. 1. w y m ien io n e j  u s ta w y  o d  dnia je j pu b l ik acy i  
p ięc io le tn i  o k re s  p r z y s tę p u  d o  rz ec zo n e g o  t o ­
w a r z y s t w a  w d e p a r ta m e n c ie  P o z n a ń sk im  z dn. 
21, C z e r w c a , a  w  d e p a r ta m e n c ie  b y d g o sk im  
z d n ie m  1- L ipca  b  r. u p ły n ie ,  i źe w e d le  § 2. 
u s t a w y  c i ,  k tó r z y  do  tego  czasu  nie z a d e k la ru ją  
sw o je g o  p r z y s t ę p u ,  ró w n ie  ja k  c i ,  co  p rzed  
u p ły n ie n ie m  tego  c z a su ,  a n a jd a le j  d o  B o ż e g o  
N a ro d z e n ia  r. b. nie  u p rzą tn ą  p r z e s z k ó d  ta m u ­
ją c y c h  p r z y z w o le n ie  i z a in tabu lo w an ie  lis tów  
z a s t a w n y c h  p rz y n a jm n ie j  tak  da lece ,  iżb y  z ło ­
żeniem p rz e z  siebie w y ra ź n e m  św iad ec tw em  w ła ­
d z y  h ip o tec zn e j  u d o w o d n i l i  dos ta teczn ie  h ip o ­
tecz n eg o  d ó b r  s tanu  p rz y s p o so b ie n ia  do  zacią- 
gnienia  lis tów  z a s t a w n y c h  na za w sze  o d  udziału 
w  to w a rz y s tw ie  k r e d y to w e m  w y k lu c z e n i  zo ­
staną .  * ; .

R ó w n ie ż  zw rac a  się u w a g a  te raźn ie jszy ch  
c z ło n k ó w  to w a r z y s tw a  k r e d y t o w e g o ,  iz po  u- 
p ły n i e n iu  te rm in u  resp. 21. C z e rw c a  i 1 L ipca  
r .  b .  w e d le  §. 16. u s t a w y ,  nie b ę d ą  ju ż  p r z y j ­
m o w a n e  w n iosk i  o  roz p a trz en ie  tax i p r z y z w o le ­
n ie  d o d a t k o w y c h  p o ż y c z e k ,  i że nie m a  w p r z y ­
p a d k a c h ,  g d y  d z iedz ic  nie  zaciągnął je s zc ze  li­
s tó w  z a s ta w n y c h  aż d o  p o ło w y  sw ej taxy  ce lem  
p o ż y c z k i  s p o r z ą d z o n e j ,  b y ć  a k o rd o w a n ą  d o ­
d a tk o w a  p o ż y c z k a  z ie m s tw a  jakiej §. 24. regu ­
la m in u  k re d y to w e g o  z dn ia  15. G ru d n ia  1821. 
d o z w a la ,  a le  o w szem  sy s te m  z u p ły w e m  r z e ­
czo n eg o  o k re s u  m a b y ć  d la  w sz y s tk ic h  dziedz i­
c ó w  za c a łk ie m  i n iezm ieunie  zam k n ię ty ,  u w a ­
żanym .

P o z n a ń ,  dnia  19. L u te g o  1847.
D y r e k c y a  J e n e r a l n a  Z i e m s t w a .

O B W I E S Z C Z E N I E .  
N ie ru c h o m o ść  d a w n ie j  na leżąca  d o  K u b i c ­

k i e g o ,  na  St .  M a r c i n i e  p o d  N r .  2 1 . ,  ma b y ć  
K w ie tn ia  r. b. w  k ilku  częśc iach , na jw ięce jo d  l

W  ty m  ce lu  w y ­d a ją c y m  n ad a l  w y p u szc zo n ą ,  
zn acz y l iśm y  
t e r m i n  w  m i e j s c u  w  p i ą t e k  d n i a  12.  m.  b.

o  g o d z i n i e  l O t e j  p r z e d  p o ł u d n i e m .  
L o k a l  d aw n ie j  na s z y n k o w n ią  u ż y w a n y ,  w raz  
z s ty k a ją c y m  się z mm o g ro d e m  b ęd z ie  o s o b n o  
w y p u sz c z o n y m .

K ilka  mieszkań w drugim n in ie jszym  d o m u  
mogą b v ć  razem  w y p u s z c z o n e ,  a lb o  też  w e d łu g  
ży czen ia  l icy tu ją cy ch  k a ż d e  z o sob na .

W a r u n k i  p rze j rzeć  m oż n a  c o d z ie n n ie  w b ió -  
rze  D y r e k c y i  b u d o w a n ia  tw ie rd z y .

P o z n a ń , clnia 7. M arca  1847.
K r ó l  K o m m i s s j a  b u d o w a n i a  t w i e r d z y .

M ło d z ien iec  c hcący  się u czyć  k up ie c tw a ,  m o ­
że się zgłosić w  h a n d lu  G r z e g o r z a  J a n k o w ­
s k i e g o  w P o z n a n i u  w  Bazarze .______________

Świeże cxyste makuchy rzepa­
kowe w  w y b o r n y m  g a tu n k u  i w ew sze lk ich  
ilośc iach  n a b y ć  m o żna  p o  u m ia rk o w a n e j  cen ie  u

M a u r y c e g o  W e r t h e r  w  W r o c ł a w i u ,  
p o d  Nr. 8. u l ic y  O h la u e r s t r a s s e  w R a u te n kranz .

Ł a t w a  o k a z j a  d o  b  i e 1 n i k a.
Mó j  w ła sn y  d o b rz e  u r z ą d z o n y  bieln ik  w S z lą -  

sk u  p o da je  mi sp o s o b n o ś ć  p rz y jm o w a n ia  w sze l­
kich to w a ró w  i g o to w e j  b ie l izny  d o  w y b ie lan ia  
i ods taw ian ia  ta k o w y c h  w jak  n a jc z y śc ie j sze j ,  
na jp iękn ie jsze j  i n ie szk o d liw e j  bieli  za  cenę  naj- 
um ia rk ow ań szą .

K u p ie c  to w a r ó w  p łó c ienn ych  
S. K a n t o r o w i c z ,  

te ra z  w  ry n k u  p o d  Nr. 65.

S z to k f isz  i flaki na  śn iadanie  co d z ie n n ie  u
D. W  c i  d n e r a .

P r z y  G ó rn e j  u licy  N r. 2. są m ie sz k a n ia ,  s ta j­
nie i w o z o w n ie  d o  najęc ia .

Kurs fjieiity Uerlińs/t. Sto- I N a  pr. kurant

Dnia 6. Marca 1847 pa
prC. |

papie­
rami.

go to ­
wizna.

Obligi długu skarbowego . . 3 1', 94 934
Obligi preiuiów handlu iuorsk. — 9t» 954
Obligi Marchii Elekt, i Nowej 3‘s 92 914
Obligi miasta Iterlina . . . . . 3'i 94 934
Listy zastaw ne Pruss. Zachód.

W .  X Poznansk. 3h
4

94f 93}
101}
924» dito 3^ 921

. » Pruss. W schód . 3); — 97
» P o m o rsk ie . . . 3'i 964 —
• March. Elek.iN. 3!, 961 96}
- Szląskie . . . . 3*5 — 964

dito od rządu gnraulnwnue 34 — —
P r y d r y c h s d o r y ......................... — i s * 13 A
Inne monety złote po 5 tal. . — 114 11}
D is c o n to ...................................... — 4 ft

A k c j e
Drogi żel. Berl.-AnhaltskŁit.A. _ 111} _
Obligi upierw. Berl.-Anhaltskie 4 — —
Drogi ie l .Berlin-Hamburgskiej 4 105} —

dito upierw........................ 44 97.1 97
Berlin-Polsd.-Magdeburskie j . 4 94' —

dito obligi upierw........... 4 93 _
dito dito dito 5 1024 102

Drogi ż. Berl.-Szcz. Lit. A . i li. — 1104 IO94
Dr. żel. Bonn-Kolońskiej • . . 5 — _
Dr żel. Wrocl.-Szwidu -Freib. 4 — 1191
Obligi upierw. W ro c .  Szw -Fr. 4 — _
Dr. żel. Kolon.-Mindcnsk. . . . 4 _ 93
Drogi żel. Dyssel. Elberfeld. — _ 1054
Obligi upierw Dyssel.-EIberf. 4 944
Dr. żel. Magdch.-Halberst, JJb. 4 — 1124
Drogi żel. Magd.-Lipskie . . . _ —

dito obligi upierw.............. 4 _ _
Dr. żel. Dolno-Szląsk,-March. 4 904 __
Obligi upierw. Dolno Szl.-Mar. 4 934 93*

dito dito dilo 5 102* 102
Dr. żel. Dolno-Szlą, gałęziowej 4 674 _
Obligi upierw. dito ’ dilo 44 — —
Drogi żelGórno-Szląskiej 1. A 4 — —
Obligi upierw. Górno Szląsk. 4 — —

dito dito Lit. B ................ _ — __
D rogi żel. Reńskiej . . . .  
Obligi upierw. Reńskie . . .

— 881 874
4 —

Drogi od rządu garantowane. 34 — —
Drogi żel. Thiiringskićj . . . 4 974 __
Kolei W ilhe lm . (C. O.)  . . . 4 88 87


